
Dwa sny: szemranie – trzech
umarłych (1876)
Utwór,  którego  akcja  rozgrywa  się  w  styczniu  1876  roku,
przedstawia jeden z najbardziej sugestywnych „snów” Don Bosco,
ulubione  narzędzie,  którym  turyński  święty  wstrząsał  i
prowadził młodzież Oratorium. Wizja otwiera się na bezkresną
równinę, na której wre praca siewców: ziarno, symbol Słowa
Bożego,  wykiełkuje  tylko  wtedy,  gdy  będzie  chronione.  Ale
żarłoczne kury rzucają się na ziarno, a podczas gdy chłopi
śpiewają  wersety  ewangeliczne,  klerycy  odpowiedzialni  za
ochronę milczą lub są rozproszeni, pozwalając, aby wszystko
przepadło.  Scena,  ożywiona  dowcipnymi  dialogami  i  cytatami
biblijnymi, staje się przypowieścią o szemraniu, które gasi
owoc  głoszenia,  i  przestrogą  przed  aktywną  czujnością.  W
tonach  jednocześnie  ojcowskich  i  surowych,  Don  Bosco
przekształca  element  fantastyczny  w  przejmującą  lekcję
moralną.

W drugiej połowie stycznia Ksiądz Bosko miał sen, z którego
zwierzył  się  niektórym  ze  swoich.  Wówczas  ks.  Barberis
poprosił, ażeby go opowiedział publicznie, gdyż sny podobne
bardzo  interesowały  młodzież  przynosiły  jej  wielką  korzyść
duchowną i przywiązywały do Oratorium. To prawda – odrzekł na
to  Ksiądz  Bosko;  sny  te  robią  dużo  dobrego  i  są  chciwie
słuchane. Jeśli szkodzą komuś, to tylko moim płucom, które
potrzebowałbym mieć żelazne. Rzec można, iż w Oratorium nie ma
ani jednego, który przy tych opowiadaniach nie czułby się
wstrząśnięty do głębi. Wszak dotyczą one wszystkich i każdy
pragnie wiedzieć, w jakim go stanie widziałem, co ma robić, co
oznacza to i owo: i tak nie dają mi spokoju za dnia i w nocy.
Jeżeli  zaś  chcę  zachęcić  do  spowiedzi  generalnej,  to
wystarczy, abym opowiedział jakiś sen… słuchaj… – zróbmy tak:
w niedzielę ja przyjdę powiedzieć słówko do chłopców, a ty
publicznie zapytasz mnie o sen, a wtedy ja go opowiem. I
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rzeczywiście dnia 25 stycznia, wieczorem, zjawił się Ksiądz
Bosko  wśród  swych  ukochanych  chłopców  z  właściwym  mu
uśmiechem,  wyrażającym  całą  Jego  radość,  jakiej  doznawał,
znajdując się pomiędzy nimi. Gdy się uspokoiło ks. Barberis
odezwał się: Przepraszam Księdza Bosko, ale chciałem spytać o
jedną rzecz.
– No powiedz bez obawy.
– Słyszałem, że Ksiądz Bosko miał sen o kurach, ziarnie i
rolnikach, który opowiedział klerykowi Calvi. Czyżby nie był
łaskawy  opowiedzieć  go  i  nam  wszystkim?  Bardzo  byśmy  się
cieszyli.
– O, jaki ciekawski… – odezwał się Ksiądz Bosko.
–  Niech  ja  już  będę  ciekawski,  byle  nam  Ksiądz  sen
opowiedział.  Jestem  pewien,  że  moja  prośba  jest  wyrazem
życzenia wszystkich i wszyscy bardzo chętnie posłuchają.
– Jak tak, no to opowiem. Miałem zamiar nic nie mówić o tym,
gdyż są w nim rzeczy, które odnoszą się w szczególniejszy
sposób  do  niektórych,  no  i  do  ciebie,  że  będziesz  musiał
zarumienić  się  po  uszy,  lecz  skoro  już  tak  chcecie,  to
opowiem.
– No tak, Księże Bosko, ale jeżeli miałbym za dużo oberwać, to
proszę mi tego zaoszczędzić publicznie.
– Opowiem rzecz tak, jak ją śniłem: każdy niech weźmie, co dla
niego. Ale przede wszystkim trzeba pamiętać, że człowiek śni
śpiąc  i  wtedy  nie  rozumuje:  jeśli  więc  w  tym  będzie  co
odpowiedniego dla kogoś, względnie jakie upomnienie, to niech
każdy  skorzysta,  ale  bez  zbytniego  przejmowania  się.
Powiedziałem, iż mi się śniło, gdy spałem w nocy, bo są i
tacy, co śpią za dnia i to z otwartymi oczyma, ku utrapieniu
nauczycieli, dla których stają się nieznośni… I tak ciągnął
dalej:
Zdawało mi się, że jestem stąd daleko, w Castelnuovo d’Asti,
wśród obszernej, pięknej równiny, na uprawnym polu. Do kogo
należało,  nie  wiem.  W  każdym  razie  nie  było  ono  nasze.
Pracowało tam mnóstwo ludzi. Jedni równali ziemię, inni orali,
jeszcze  inni  siali…  Motyki,  łopaty,  grabie  były  w  ruchu.
Pracami kierowali wyznaczeni ku temu przodownicy i zdawało mi



się, jakbym i ja również należał do tej grupy. Z przeciwka
stały rozśpiewane tłumy wieśniacze. Słuchałem ich, a nie mogąc
nic z tego zrozumieć, pytałem sam siebie: Po co tyle tej
pracy? I myślałem, że to chyba wszystko potrzebne, by moi
chłopcy mieli chleba pod dostatkiem.
Podziwiać trzeba było owych poczciwych wieśniaków, gdyż ani na
chwilę w pracy nie ustawali. Zaledwie paru stało tylko śmiejąc
się i żartując. Rozglądając się wokoło, ujrzałem przy sobie
kilku księży i swoich kleryków. Chyba śnię… – pomyślałem.
Wszak moi klerycy są w Turynie, tymczasem to jest Castelnuovo.
Zresztą jak to możliwe? Cały jestem okutany ciepło, wczoraj
dopiero była zima, a tu zboże sieją? Chwytam się więc za ręce,
chodzę tam i z powrotem, zaiste nie śnię… toż to prawdziwe
pole. Kleryk, który tu stoi to kleryk A; tamten kleryk B.
Zresztą niepodobieństwem jest widzieć naraz tyle rzeczy…
Gdy tak się głowiłem, zauważyłem w pobliżu starca, o miłej
powierzchowności, który obserwował mnie i innych. Przystąpiłem
wtedy do niego i spytałem:
– Powiedz mi, zacny staruszku, co to wszystko znaczy? Nic z
tego nie pojmuję… gdzie jesteśmy? co to za pracownicy? co to
za pole?…
– Och, ładne pytanie … Ksiądz, jako kapłan tego nie wie..?
– Ależ proszę mi powiedzieć: sen to, czy jawa? Wszystko, co
widzę wydaje mi się niemożliwe.
–  Właśnie,  że  to  najmożliwsze  w  świecie…  owszem,  to
rzeczywistość. Czy sam się o tym nie spostrzegasz? Przecież
doprawdy rozmawiasz, przysłuchujesz się, uśmiechasz, żartujesz
….
– No, a jednak – zauważyłem – trafiają się tacy, którym we
śnie się zdaje, że rozmawiają, pracują…
– Tym się nie ma co przejmować… ty rzeczywiście jesteś tutaj
ciałem i duszą obecny.
– Niechże już i tak będzie. Proszę mi zatem powiedzieć, do
kogo to pole należy?
– Wszak uczyłeś się łaciny. Przypomnij sobie wtedy pierwszy
rzeczownik  drugiej  deklinacji  według  w  gramatyki  Donata.
Musisz ją chyba znać?…



– Oczywiście.. lecz cóż to ma wspólnego z moim pytaniem?
– Owszem, wiele. Bo niech no sobie Ksiądz przypomni, jaki jest
pierwszy wzór na drugą deklinację.
– Dominus..
– A w drugim przypadku?
– Domini.
– Bardzo dobrze: Domini. Pole to jest Domini – Pana.
– Aha, zaczynam pojmować…
Zastanowił mnie trochę sposób rozumowania zacnego staruszka.
Tymczasem przede mną przesuwali się ludzie, dźwigający wory z
ziarnem  do  siewu,  a  grupa  śpiewacza  śpiewała:  Exiit,  qui
seminat, seminam semen suum… Ziarno, które nieśli było tak
śliczne, że mi się grzechem wydawało, iż zostanie rzucone w
ziemię i zbutwieje…
Nie byłoby lepiej – myślałem sobie – zemleć je i upiec chleba
czy ciastek? Lecz wnet przypomniałem sobie, że jeżeli kto nie
zasieje ten nie będzie zbierał. Jeśli ziarno nie zostanie
wrzucone w ziemię, to nie zakiełkuje, to nie będzie żniwa…
Wtem z różnych stron nadleciała cała chmara kur, które zaczęły
wydziobywać ziarno zasiane… Chór za śpiewał dalej: Venerunt
aves coeli, sustulerunt frumentum et reliquerunt zizaniam.
Rzuciłem okiem wkoło: uderzało mnie zachowanie się kleryków.
Ten z rękoma założonymi patrzał obojętnie przed siebie, tamten
gawędził  z  kolegami,  inni  baraszkowali  między  sobą  lub
załatwiali jakieś osobiste interesy, ale żaden z nich nie
ruszył się nawet, żeby odpędzać ptactwo. Oburzony zwracam się
do nich i wołam:
– Od czego tu jesteście? Czy nie widzicie, jak kury wyłuskują
ziarno?
– Nie rozumiecie, że zniszczą cały zasiew, jedyną nadzieję
poczciwych tych wieśniaków? Cóż potem będzie się zbierać? No,
no, cóż tak stoicie milcząc? Czemu nie płoszycie szkodników?
Klerycy wzruszali tylko ramionami i spoglądali na mnie tępymi
oczami. Niektórzy nawet nie raczyli obrócić się ku mnie i
zgoła nie interesowali się polem, ani moim upomnieniem.
Doprawdy jesteście bezmyślni – karciłem dalej. Kury już wole
mają  pełne,  a  wy  nie  możecie  ich  spłoszyć,  choćby  samym



klaśnięciem w dłonie, ot tak… To mówiąc, zacząłem sam klaskać
w ręce… Nareszcie kilku ruszyło się i odpędzili ptactwo. A
wtedy pomyślałem: No tak, ale teraz, to już za późno, skoro
ziarno zostało wydziobane…
A  do  moich  uszu  doleciał  śpiew  wieśniaków:  Canes  muti
nescentes  latrare  –  psy  nieme,  co  nie  umieją  szczekać…
Zwróciłem  się  do  starca  trochę  zdumiony  i  równocześnie
oburzony:
– Dalejże, staruszku, objaśnij mi, to, co tu widzę, gdyż nic z
tego nie pojmuję. Co oznacza ziarno?
– Bardzo to proste: Semen est verbum Dei.
– No, ale co to miało znaczyć, że je kury wydziobały?
Starzec, zmieniając ton głosu ciągnął dalej:
– Och, jeżeli koniecznie chcesz dokładniejszego wytłumaczenia,
to zaraz wyjaśnię wszystko.
Pole – to Winnica Pańska, o której wspomina Ewangelia, może
również  oznaczać  serce  ludzkie.  Robotnikami  są  pracownicy
ewangeliczni  siejący  słowo  Boże,  które  przyniosłoby  obfity
owoc w duszach, gdyż gleba ta jest podatna. Lecz cóż się
dzieje? Przylatują ptaki niebieskie i wydziobują je.
– Co oznaczają ptaki?
– Chcesz wiedzieć, co oznaczają ptaki? Zaraz ci powiem. Ptaki,
to symbole szemrania i wygadywania. Po wysłuchaniu kazania,
które  wielki  mogłoby  przynieść  owoc  w  duszy,  idzie  się  z
kolegami; z tych jeden krytykuje gesty, czy głos kaznodziei,
inny  jakąś  jego  ułomność  fizyczną,  czy  cechy  charakteru;
jeszcze inny drwi sobie ze stylu… i tak cały owoc kazania
przepada.  To  samo  należy  powiedzieć  o  czytaniu  dobrych
książek.  Wszelki  skutek  dobrej  lektury  zostaje  zniweczony
przez jakieś ujemne uwagi na jej temat. Takie wygadywanie tym
jest niebezpieczniejsze, że przeważnie odbywa się w skrytości
i szerzy się tam, gdzie się najmniej go spodziewamy. Ziarno,
chociażby padło na glebę mniej urodzajną, zakiełkuje i zawsze
coś przyniesie owocu. Gdy burza przejdzie nad łanami, choć je
poniszczy  i  powichrzy,  zawsze  coś  pozostanie:  nawet  gołe
ziarno zasiane jest kiepskie, może mało, ale przecież zawsze z
niego coś wyrośnie. Lecz, gdy je kury wydziobią, sytuacja jest



beznadziejna.  Podobnie  dzieje  się  z  kazaniami,  naukami,
upomnieniami. Jeżeli natrafi na przeszkody, jak roztrzepanie
lub pokusy, może mniej, ale zawsze coś dobrego w duszy z nich
pozostanie, ale jeśli spotkają się ze złośliwym szemraniem,
krytyką lub czymś podobnym, to wszystko przepadnie, cały plon
zostaje zniszczony. Kto zaś ma klaskać w dłonie, płoszyć i
czuwać, by takie rozmowy nie miały miejsca, to dobrze wiesz.
– Cóż się jednak stało owym klerykom, że nie przeszkadzali
złu? – zapytałem.
– Niestety, nic nie przeszkodzili – potwierdził i ciągnął
dalej.
– Stali, gapili się, jak nieme posągi, bezmyślni, obojętni, z
założonymi rękoma, a inni nie mieli odwagi przeciwstawić się
złu. Niektórzy nawet, ale na szczęście tych było niewielu,
przyłączyli  się  do  szemrzących  i  brali  udział  w  złych
rozmowach, niszcząc tak do krzty działanie Słowa Bożego. Ty,
co jesteś kapłanem, nie zapominaj nalegać, upominać, pouczać,
nakłaniać  bezustannie,  nie  obawiaj  się,  że  tego  może  być
kiedykolwiek za wiele. Niech wszyscy głęboko przekonają się,
jak wielkim złem jest krytykowanie kazań, nauk, pożytecznych
rad i wskazówek. Kto jest bierny na widok szerzącego się zła i
nie  przeciwstawia  się  mu,  zwłaszcza  jeśli  może,  a  tym
bardziej, jeśli powinien, ten staje się uczestnikiem grzechów
cudzych.
Przejęty tymi słowami, chciałem jeszcze zobaczyć, co się dalej
dzieje na polu, chciałem upomnieć kleryków i zachęcić ich do
pełnienia swego obowiązku. Rzeczywiście niektórzy ruszyli się
i przepędzali kury. Ja zaś zrobiwszy kilka kroków naprzód,
zawadziłem o porzucone grabie i… przebudziłem się.
A teraz pomijając wszystko, przejdźmy do nauki moralnej.
– Księże Barberis, co ksiądz ma do powiedzenia na temat tego
snu?
– Mam do powiedzenia – odpowiedział ks. Barberis, iż w nim,
kto zasłużył otrzymał porządną burę /bastonata/.
– Całkiem słusznie – ciągnął dalej Ksiądz Bosko. Ów sen jest
lekcją, która powinna wszystkim posłużyć. Zapamiętajcie sobie,
moi drodzy chłopcy, byście trzymali z dala od siebie wszelkie



szemranie i unikali go, jako wielkiego zła, jak prawdziwej
zarazy. Unikajcie go nie tylko sami, ale dopomagajcie w tym
drugim. Dobre rady, usługi, nie sprawią tyle dobrego, ile
uczyni  ten,  kto  przeszkodzi  szemraniu,  czy  złym  rozmowom.
Zdobądźmy  się  na  odwagę  i  zwalczajmy  je  śmiało.  Nie  masz
większego  nieszczęścia,  jak  marnowanie  słowa  Bożego,  a
wystarczy nieraz półsłówko, nieroztropny żart …

Opowiedziałem wam sen, jaki miałem przed paru nocami, ale
miałem jeszcze inny ubiegłej nocy, który również chcę wam
opowiedzieć, tym bardziej, że jeszcze nie jest tak późno, bo
dopiero dziewiąta. Postaram się jednak być krótkim.
Wydawało mi się, że znajduję się w jakiejś miejscowości, już
nie  przypominam  sobie,  w  jakiej.  Ale  nie  było  to  ani
Castelnuovo, ani Oratorium. Wtem nadbiegł ktoś i woła do mnie:
–  Księże  Bosko,  niech  Ksiądz  idzie…  Księże  Bosko,  Księże
Bosko, prędzej, prędzej…
– A cóż tak pilnego – zapytałem.
– Ksiądz nie wie, co się dzieje?
– Nie wiem, wytłumacz się jaśniej – odparłem niespokojny.
– Proszę Księdza, ów chłopak tak dobry i pełny życia, leży
ciężko chory i już jest prawie konający.
–  Eh,  żartujesz  chyba…  Przecież  dzisiaj  rano  z  nim
rozmawiałem.
– Nie żartuję bynajmniej, ale mówię szczerą prawdę. Chłopak
ten wzywa gorąco Księdza Bosko. Pragnie się z Księdzem widzieć
i porozmawiać…
– Prędzej, bo może być za późno…
Pospieszyłem więc za wołającym, choć nie wiedziałem dokąd. Gdy
zaś  doszliśmy  na  miejsce,  ujrzałem  ludzi  smutnych  i
płaczących,  którzy  mówili:
– Proszę się spieszyć, już kona…
– Ale cóż się stało? – pytam.
Wprowadzono mnie do jakiegoś pokoju, gdzie ujrzałem chłopca
śmiertelnie bladego, podobnego raczej do trupa. Silny kaszel
dręczył go nieustannie, a z piersi wydobywało się stłumione
rzężenie tak, iż chory nie mógł nawet słowa wykrztusić.



– Czy to ty jesteś ten a ten? – zapytałem.
– Tak, to ja. Jak się czujesz?
– Ach, bardzo źle… Co ci się stało? Przecież wczoraj, owszem
dziś rano, przechadzałem się z tobą pod portykami?
– Tak, odrzekł chłopczyk. Wczoraj i dziś rano przechadzałem
się  pod  portykami,  lecz  proszę  nie  zwlekać.  Pragnę  się
wyspowiadać. Pozostaje mi już bardzo mało czasu.
– Bądź spokojny, nie obawiaj się. Spowiadałeś się przecież
przed paru dniami.
– To prawda i zdaje mi się, że nie mam nic ciężkiego na
sumieniu. Jednakże pragnę otrzymać rozgrzeszenie, nim stanę
przed Boskim Sędzią.
Wysłuchałem jego spowiedzi. Równocześnie zauważyłem, że stan
jego pogarsza się z każdą chwilą, bo dech mu zapierało. Trzeba
się  spieszyć  –  pomyślałem  sobie,  jeżeli  chory  ma  przyjąć
Wiatyk i otrzymać Ostatnie namaszczenie. A kto wie, czy będzie
mógł przyjąć Wiatyk święty z powodu kaszlu… A więc trzeba
wziąć przynajmniej oleje święte. Wyszedłem, więc z pokoju i
posłałem natychmiast po oleje święte. Chłopcy obecni w pokoju
pytali niespokojni:
–  Czy  doprawdy  grozi  mu  niebezpieczeństwo?  Czy  już  jest
konający?
– Niestety – odparłem. Nie widzicie, że oddech staje się coraz
cięższy i kaszel dech mu zapiera?
– Może by było jeszcze możliwe przynieść mu Wiatyk i tak
posilonego na duszy oddać w ręce Maryi Najświętszej?
Gdy  byłem  zajęty  przygotowaniem  potrzebnych  rzeczy,  słyszę
głos: skonał.
Wróciłem do pokoju i zastałem chłopca z oczyma postawionymi w
słup, już martwego.
– Umarł? … – odezwałem się do dwóch, co przy nim czuwali.
– Umarł, umarł – odpowiedzieli.
– Ale jakżeż tak prędko, tak nagle, czyż to doprawdy on?
– Tak, to on – odrzekli mi.
Wierzyć nie mogę własnym oczom: wczoraj jeszcze przechadzał
się ze mną pod portykami…
– Tak, tak, wczoraj chodził, a dziś leży martwy, przytaknęli



smutno.
– Całe szczęście, że był to chłopak wzorowy – powiedziałem do
otaczających mnie chłopców. A pomyślcie, że nie miał nawet
możności  przyjęcia  Wiatyku  i  Ostatniego  Namaszczenia.
Podziękujmy  Bogu,  że  zdołał  się  wyspowiadać.  Dobry  był  i
przystępował dość często do sakramentów świętych. Możemy mieć
nadzieję, że już jest w niebie lub przynajmniej w czyśćcu. A
gdyby jego los spotkał któregoś z was, co się działoby z
niektórymi?…  Uklękliśmy  wszyscy  i  odmówiliśmy  psalm:  „Z
głębokości” – za duszę zmarłego.
Kiedy, wracałem do pokoju, natknąłem się na biegnącego mi
naprzeciw z księgarni Ferrarisa, który zatrwożony pyta:
– Czy Ksiądz Bosko wie, co się przed chwilką stało?
– Niestety, wiem. Umarł chłopak N – odparłem.
– Nie o niego chodzi, ale umarli dwaj inni.
– Cóż znowu, którzy?
– Ten i ten…
– A kiedy? Nic nie rozumiem.
– Tak, dwaj inni zmarli, wcześniej, zanim Ksiądz przybył.
– A dlaczego nie wezwaliście mnie ?
– Nie było czasu… Ale niech Ksiądz powie, kiedy ten pierwszy
umarł?
– W tej chwili, co dopiero – odpowiedziałem.
–  A  czy  Ksiądz  wie,  którego  dzisiaj  mamy  –  pytał  dalej
Ferraris.
–  Pewno,  że  wiem.  Dzisiaj  mamy  22  stycznia,  trzeci  dzień
nowenny do św. Franciszka Salezego.
– Nie – odrzekł Ferraris. Ksiądz Bosko się myli. Niech Ksiądz
lepiej zobaczy…
Spojrzałem na kalendarz: był 26 maja.
– To niemożliwe – wykrzyknąłem. Przecież teraz jest styczeń
dopiero. Poznaję to choćby z tego, jak jestem ubrany: w maju
nikt by się tak grubo nie ubierał. W maju nie ogrzewa się
kaloryferów.  Nie  wiem,  co  na  to  powiedzieć,  ale  dzisiaj
rzeczywiście jest 26 maja. Przecież wczoraj dopiero umarł nasz
towarzysz, a to był styczeń.
–  Myli  się  Ksiądz,  wyjaśniał  Ferraris.  To  było  w  czasie



Wielkanocnym.
–  Tego  już  za  wiele:  co  jedno  zdanie,  to  większa
niedorzeczność.
–  A  jednak  było  to  w  czasie  wielkanocnym.  Miał  wielkie
szczęście, że umarł na Wielkanoc, większe niż ci dwaj, co
zmarli w miesiącu maryjnym.
– Chyba drwisz sobie ze mnie. Mów jaśniej, gdyż nic z tego nie
rozumiem.
– Bynajmniej nie żartuję. Rzecz ma się tak, jak mówię. Jeżeli
zaś Ksiądz chce się przekonać, to proszę uważać…
Tu rozłożył ramiona i mocno zaklaskał w dłonie, a ja się
przebudziłem.
–  Co  za  szczęście  –  zawołałem  –  że  to  był  sen,  a  nie
rzeczywistość.
– A ja się tak przeraziłem…
Taki  sen  miałem  ubiegłej  nocy.  Nie  chcę  przypisywać  mu
szczególniejszej wagi… Wystarczy mi, że ci, których widziałem
martwych we śnie, są żywi i zdrowi. Oczywiście nie wypada
podawać teraz nazwisk. Będę ich jednak miał na oku, służąc im
radą  i  zachętą  według  potrzeby,  by  mogli  być  na  śmierć
przygotowani. Niechże jednak nikt nie mówi sobie: to ten lub
tamten,  ale  niech  każdy  myśli  o  swej  duszy.  A  nie
potrzebujecie z tego powodu posępnieć. Jedyny wniosek, jaki
obecnie powinien wam się nasunąć, to ten podany przez samego
Boskiego Zbawiciela w Ewangelii: „Estote parati, quia qua hora
non putatis, Filius hominis veniet – bądźcie gotowi…”. Ten, co
jest nieprzygotowany, by umrzeć dobrze, stale narażony jest na
śmierć nieszczęśliwą. Ja przygotowuję się na tę chwilę jak
najstaranniej; i wy czyńcie to samo, abyśmy w każdej chwili
gotowi  byli  na  wezwanie  Boże  przejść  do  wiecznej
szczęśliwości.  Dobranoc.
Słów Księdza Bosko słuchano zawsze w religijnym skupieniu. Ale
kiedy opowiadał te nadzwyczajne rzeczy, wśród setek chłopców
zgromadzonych  koło  Niego,  nikt  nie  kaszlnął,  ani  szurgnął
nogą. Wrażenie, jakie one wywierały, trwało całe tygodnie i
miesiące, a wraz z tymi przeżyciami następowały poważne zmiany
w zachowaniu się nawet wielkich łobuzów. Całe gromady chłopców



oblegały  wtedy  jego  konfesjonał…  Jakieś  przypuszczenie,  że
zmyśla te opowiadania, by nastraszyć i pobudzić młodzież do
poprawy  życia,  nikomu  nawet  nie  przyszło  do  głowy,  gdyż
przepowiednie śmierci sprawdzały się zawsze, a sny odpowiadały
rzeczywistości.
Ale czyż niepokój wywołany podobnymi ponurymi przepowiedniami,
nie był dla owej młodzieży gniotącą wszystkich zmorą?… Nie
wyglądało. Najpierw, na tak wielką ilość ośmiuset chłopców,
jacy wtedy byli w Oratorium, za dużo nasuwało się kombinacji i
możliwości, by poszczególne jednostki miały się tym zbytnio
niepokoić. Poza tym panowało wśród nich ogólne przekonanie, że
kto umiera w Oratorium, idzie na pewno do raju i że Ksiądz
Bosko przygotuje ich do śmierci tak, iż się nawet o tym nie
spostrzegą.
Takie są zgodne wszystkie świadectwa z owych czasów Oratorium.

Kiedy  chłopcy  poszli  spać,  niektórzy  współbracia  otoczyli
Księdza Bosko, wypytując natarczywie, czy to nie, który z nich
ma wkrótce umrzeć. Ale Święty uśmiechając się swym zwyczajem i
potrząsając głową żartował:
– No, no, niechbym powiedział kto jest, a jeszcze umarłby
przed czasem…
Ci widząc, że na ten temat nic nie wskórają, zaczęli z innej
beczki pytając, czy są wśród nich tacy, którzy należeli do kur
w  pierwszym  śnie,  czyli  do  szemrających.  Ksiądz  Bosko
spojrzawszy po wszystkich z uśmiechem, rzekł : Może się tam
jakiś znalazłby… i zamilkł. Wówczas pytali, czy są między nimi
psy nieme. Odpowiedział ogólnikowo i zalecił unikać szemrania
i złych rozmów oraz przeszkadzać im.
– Biada takiemu księdzu czy klerykowi – mówił Ksiądz Bosko –
który  przeznaczony  do  czuwania  nad  innymi,  choć  widzi
nieporządki, a nie przeszkadza im. Trzeba wam wiedzieć, że
przez szemranie nie rozumiem tylko właściwego szemrania, czy
obmawiania  /Włosi  mówią  obcinania  sukni  na  plecach  /  ale
wszelkie rozmowy, słowa. dowcipy, które ubliżają w jaki bądź
sposób Słowu Bożemu. W ogóle pragnę zaznaczyć, że wielkie jest
to zło stać obojętnie wobec nieporządków a nie przeszkadzać im



według  możliwości.  Ktoś  odważniejszy  zapytał  jeszcze,  co
odnosi się we śnie do ks. Barberisa, bo było w nim ponoć coś i
dla niego. A ponieważ widać było, że ksiądz Barberis nie miał
nic przeciw, by mu to powiedzieć publicznie, a obecni byli
tylko sami księża, Ksiądz Bosko tak odrzekł:
– Eh, ks. Barberis nie kładzie na ten punkt dostatecznego
nacisku w swoich kazaniach. Ten rzeczywiście potwierdził, że
przez cały rok na temat szemrania nie miał ani raz konferencji
do  nowicjuszów.  Oczywiście  z  uwagi  bardzo  skrzętnie
skorzystał.  Tak  rozmawiając  weszli  po  schodach  pod  pokój
Księdza Bosko i ucałowawszy go w rękę udali się na spoczynek.
Pozostał  tylko  ksiądz  Barberis,  który  jeszcze  towarzyszył
Księdzu  Bosko  do  jego  sypialni,  gdzie  niespodziewanie
nawiązała się dalsza rozmowa przez jakieś pół godziny. Nie
było  to  w  zwyczaju  Księdza  Bosko,  ale  w  tym  wypadku  był
widocznie mocno przejęty tym, co widział i rozmową z księdzem
Barberisem chciał się jakoś uspokoić. Między innymi tak mu się
zwierzał:
– We śnie widziałem wszystkich i widziałem stan duszy każdego.
Poznałem, kto kura, kto pies niemy, czy upomniany zabrał się
do roboty czy nie. Tym posługuję się przy spowiedziach, przy
napominaniu  czy  publicznym,  czy  prywatnym,  dopóki  to  nie
odniesie skutku. Z początku nie przypisywałem większej wagi
podobnym snom, ale z biegiem czasu przekonałem się, że są one
skuteczniejsze od niejednego kazania, a nawet od kolekcji i
dlatego z nich korzystam. A czemuż nie miałbym korzystać?
Czytamy w Piśmie świętym: Probate spiritus; quod bonum est
tenete. Widzę, że chłopcy z nich korzystają, że słuchają ich z
przyjemnością, czemu więc miałbym je taić? Owszem, przekonuję
się, że one przywiązują ich tym bardziej do Zgromadzenia.
– I ja przekonałem się o tym – przerwał ks. Barberis – jak
wielce pożyteczne i zbawienne są te sny. Nawet opowiadane
gdzie indziej robią dużo dobrego. Gdzie Ksiądz Bosko jest
znany,  tam  się  je  opowiada,  jak  jego  sny,  a  gdzie  jest
nieznany, tam służą one dobrze, jako symboliczne przypowieści.
O gdyby tak można sporządzić ich zbiór i wykorzystać właśnie,
jako przykłady alegoryczne w kazaniach. Byłyby one poszukiwane



i  czytane  tak  przez  małych  jak  wielkich,  przez  młodych  i
starych z wielką korzyścią dla ich dusz.
–  Tak,  tak  zrobiłyby  dużo  dobrego,  jestem  o  tym  głęboko
przekonany.
– Wielka szkoda – zauważył z żalem ks. Barberis – że ich nikt
nie spisuje.
– Ja, ciągnął dalej Ksiądz Bosko- nie mam czasu, a wielu już
nie pamiętam nawet.
– Te, które ja sobie przypominam – podchwycił ks. Barberis –
to  są  sny,  które  odnoszą  się  do  rozwoju  Zgromadzenia  pod
płaszczem Madonny…
– Ach tak – zawołał Ksiądz Bosko – i zaraz kilka z nich
przypomniał.
Następnie z miną poważną i z pewnym niepokojem dodał:
– Kiedy myślę o swej odpowiedzialności w warunkach, w jakich
się znajduję, cały drżę… Jakiż straszny rachunek będę musiał
zdać przed Bogiem z tych wszystkich łask, jakich nam udziela
dla rozwoju naszego Zgromadzenia.

(MB IT XII, 40-51/MB PL XII, 25-33)
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